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B en d l ik on ,  2 sierpnia.
Czytając zarzuty w dziennikach moskiew­

skich robione Polakom, nieświadomi dziejów 
pomyślećby mogli, żeśmy dopiero utracili nie­
podległość naszą z upadkiem powstania r. 18G4. 
Wszystkie bowiem wady, błędy administracji na 
Litwie, Rusi i w Królestwie; utrzymanie pod­
daństwa w tamtych prowincjach, aż do osta­
tnich czasów; nieumiejętność Moskali rządzenia; 
sposób dotychczasowej rekrutacji; wszystkie 
zbrodnie, które rząd najezdniczy przed tą epo­
ką popełnił, zwalone są na Polaków, jak gdy­
by  Polacy podówczas mieli swój własny rząd, 
jak gdyby nie byli pod władzą Moskwy, pod 
panowaniem Mikołaja, który szczególniej też 
na Litwie i Rusi nie dopuścił najmnieiszego 
wpływu polskiej ludności na władze miejscowe 
a wszystko trzymał w żelaznćj dłoni samo- 
władztwa.

Ruina naszych miasteczek, podupadłe cer­
kwie i kościoły po rozbiorze Polski; ciemnota 
ludu, dla którego rząd szkół zakładać Pola­
kom nie pozwolił; nędzny stan duchowień­
stwa prawosławnego, które było i jest zupeł­
nie zależnem od rządu; nieoświecenic żydów, 
którym ten rząd nie dawał i nie daje praw 
równouprawnienia; poddaństwo wreszcie, któ 
rego znieść nie pozwalał, prośby bowiem 
szlachty o uwolnienie i uwłaszczenie ludu jesz­
cze w r. 1819 podawane odrzucał 1), a w ro­
ku 1837 szlachtę, za własnowolne uwolnienie 
chłopów za czasów Konarkiego, posyłał do Sy- 
berji jako zbrodniarzy stanu; wszystko to — ta 
nędza, ciemnota i niewola, ma być dziełem 
Polaków.

Zbijać podobne zarzuty, byłoby to mnie­
mać, że czytelnikom naszym nie są znane dzieje 
Polski od rozbioru począwszy aż do powstania 
1863 r. Nie mamy też zamiaru faktami, które 
sa całemu światu znane dowodzić tego, co nie 
potrzebuje dowodzenia: „że c a l a  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś ć  za  n i e n o r m a l n y  s t an  społe-

’) Zobacz dokumeuta do sprawy włościańskiej w Nrze 13-m 
„Ojczyzny” z 1864 r.

c z n ości  n a s z ó j ,  z ły  **ąn i n s t y t u c j i  
a o m T h i s t r a c y j n y c h  i w s z e l k i c h  i n n y c h  
s p a d a  w y ł ą c z n i e  na  r z ą d y  n a j e z d n i c z e ,  
s z c z e g ó l n i e j  t eż  na  r z ą d  m o s k i e w s k i .

Odpowiedzialność jaka ciąży na narodzie za 
smutny stan w jakim się znajduje jest innego 
rodzaju; odpowiada on obecną niedolą za to: 
że pimimo niewoli nie umiał się wznieść na tę 
wyżynę moralną i patrjotyczną, na której dotknąć 
nie może żaden wróg, na której przestaje dzia­
łać zła wola jeg'o ukazów; na której w poczu­
ciu braterskiej równości znikają różnice stanu 
i wiary i wytwarzają się ogromne siły przez 
zlewanie się w duchu ojczystej niepodległości 
wszystkich jego warstw w jedną, ogromną ma­
sę narodową; pod tym względem można i po­
trzeba mu czynić zarzuty, jest to bowiem pole, 
gdzie naród pomimo niewoli jest panem siebie 
i gdzie przygotowane siły w zastosowaniu do 
powstania zwycięztwo nad wrogiem odnieść po­
winny były i muszą.

Ale czynić naród odpowiedzialnym za złe 
rządy poprzedników teraźniejszego cara, wma­
wiać w niego, iż on jest winien temu, że ten rząd 
był barbarzyńskim, ęłespotycznym, że jego słu­
dzy Moskale, Polacy czy Niemcy żle rządzili, 
jest to posiadać zuchwały zamiar dowiedzenia: 
że fałsz jest prawdą a czarne jest białem, 
zamiar który może być tylko opartym na prze­
konaniu, że świat cały jest tak głupi, iż wmó­
wić w niego można co się tylko podoba. Mo­
skale jednak tego są przekonania.

Zarozumiali i zadufani w swój rozum i w si­
łę, wzięli się z bizantyjską ehytrością do okła­
mywania świata — i ciągle a ustawicznie jak 
w kołowrotku snuta nicią zarzutów, zaprzeczali, 
obelg, usiłują w świetle, w którem sami siebie 
widzą przedstawić nasz naród. Każdy według 
siebie sądzi — i oni też pisząc o narodzie na­
szym siebie sami malują. Ponieważ są złodzie­
jami, więc nas złodziejami przezywają; ponie­
waż są arystokratami, więc i nas za naród ary­
stokratów przedstawiają; ponieważ gnębią lud 
i ubóstwo, więc i nas malują jako plantatorów;

ponieważ są bigotami, nietolerantami, więc i nas 
w‘1§ułaenkę jezuicką ubierają; ponieważ wresz­
cie są złych i pijanych obyczajów, więc i nas 
jako rozpustnych i pijaków opisują. W tej dzi­
wnej propagandzie fałszów, gdy się zwracają 
do ludu, czasy tyranji i jezuityzmu prawosła­
wnego Mikołaja, nazywają czasami polskiemi; 
a odgrodziwszy się bagnetami, policją, więzie­
niami i cenzurą od reszty świata, pewne osłu­
pienie ludności pod natłokiem błota na nią rzu­
canego, biorą za zwycięztwo moralne nad na­
rodem, za pokonanie prawdy.

Zle, jakie narodowi przez rekrutację chcą 
wyrządzić, także na Polakóy zwalić zamierza­
ją; dopatrujemy się tego zamiaru w manifeście 
cara o poborze w Królestwie. M ladze cywilne, 
w których jeszcze służą Polacy, odsunęli od 
administracji, sądów i przeprowadzenia kwestji 
włościańskiej, a powierzyli je oficerom, im więc 
powierzyć powinni byli i przeprowadzenie bran­
ia. Tymczasem pomimo istniejącego stanu wo­
jennego, do komisji rekrutacyjnych powołują 
urzędników cywilnych: naczelnika powiatu, jego 
pomocnika, wójtów gmin i oby*wate 1 i , któ­
rych wybiera sam naczelnik wojenny, a któ­
rych car odsunąf od wszelkiego udziału w za­
rządzie gminy. Gdzież tu jest loika, gdzie za­
sada? Napróżnobyśmy jej szukali. Moskalom 
nigdy o nią nie chodziło, szatańską złośliwością

°  y  Ł . i i  •kierowani, trzymają się zawsze tylko uczucia 
nienawiści i niem nienawiść i rozdwojenie sieją. 
Skład ten komisji rekrutacyjnych oznaczony 
jest w art. 9 manifestu carskiego; do tćj czyn­
ności, która oburzenie i gniew za wyrządzoną 
krzywdę przez brankę obudzi w ludności wiej­
skiej, powołali u r z ę d n i k ó w  p o l s k i c h  i s z l a ­
chtę ,  ażeby to oburzenie przeciwko nim zwrócić, 
a odsunąć je od władz wojskowych moskiewskich. 
„Wszakże to panowie brali do wojska, powiedzą 
włościanom, oni to są nieprzyjaciółmi waszymi, 
oni Polacy i katolicy, a nie my Moskale, pra- 
woslawni.u Lud ciemny łatwo wierzy pozorom, 
o rządzie gdzieś tam w Warszawie lub w Pe­
tersburgu siedzącym nic nie wie, ale za to wie

Przeglqd lileracko-polityczny

S z k o ła  P o l s k a  g o s p o d a r s tw a  s p o łe c z n e g o ,  p rzez  
«). & lip iń s k ie g o . Cześć I.—Oddział II.—Lwów 1865.

(Dalszy ciąg).

P odstaw ą um iejętnego gospodarstwa rolniczego 
jest zachowanie choćby przybliżonej równowagi po­
m iędzy tem co się ziemi odbiera a tern co się jej 
zw raca. K onieczną do tego je s t znajomość składu 
rośliny i gruntu , na k tó ry  ją sadzim y, inaczej na oślep 
gospodarzyć będziemy i wciąż narażać się na niepo­
wetowane stra ty . Znajom ość taka  w yruguje z rol­
nictw a np. ugory. W iadom o, że ciała lotne zawie­
szone w pow ietrzu w siąkają ty lko  w ziemię przero­
bioną pługiem, nigdy zaś w stw arglą ja k  na  ugorach, 
do których i ciała stężłe nie przybyw ają, ponieważ 
nic na nich się nie sieje ani nie rodzi. Z najdujące 
się zaś już w ugorze kruszce z czasem rozpuszczają 
się, a niem ając roślin odpowiednich w k tó reby  się 
przelać mogły, m arnieją. Otóż wyjałowienie ziemi 
jest ostatecznym  skutkiem  ugorów. Zrównoważenie 
uby tku  ziemi powstałe przez zużywanie roślin gospo­
darczych na karm  ludzi i zw ierząt uzupełniać się po­
winno sztucznie przez ciała zaw ierające pozbyte z ziar­
nem  pierw iastki. Gdzież ich szukać, jeśli nie tam, 
gdzie były zużyte; i zaiste odchody ludzkie i zwie­
rzęce ja k o  to: excrem enta, kości, róg, sierć, skóra, 
zaw ierają w szystkie części wchodzące w skład zboża, 
a więc zw racając je  roli, ochronić ją  inozna od zu­
pełnego wycieńczenia. Niemniej służą do tego od­
chody roślinne np. kuchy  olejne, popioł, sadze i t. p. 
Praw dę tę teoretyczną spraw dzają od daw na ciekawe

! fak ta  z historji rozm aitych ludów. Chińczycy uży­
w ają nawozu ty lko z odchodów ludzkich. W ew nątrz 
znajdu ją  się na  ten cel przeznaczone kufy  g lin ia n e , 
których w potrzebie niewolno nikom u z domowników 
pominąć, a goście sproszeni w ystąpiliby przeciw p ra­
wom „konw enansu", gdyby odjeżdżając zabrali z sobą 
to, co prawem ugoszczenia należy się gospodarzowi. 
A utor nadzw yczaj interesujące zebrał przykłady, zwła­
szcza z naszego życia społecznego. W sku tek  prze­
sądów, nieznajomości rzeczy i niedbalstwa, tracim y 
rok  rocznie ogrom ną ilość nawozu, a przez to samo­
chcąc wyniszczam y ziemię.

O puszczając lcwestję własności — przytaczam y’ 
ustęp, w którym  autor daje wskazówki ja k  gospoda­
rzyć  w Polsce powinniśmy. T rzy  są sposoby prow a­
dzenia wyrozumowanego gospodarstw a w ro l i : albo 
z podniesieniem nakładów  gospodarskich zwiększam y 
równocześnie ilość lub rodzaj ziemiopłodów w sto ­
sunku przewyższającym  wartość nakładów; albo pod­
nosimy za pomocą nauki rodzaj lub ilość ziemiopło­
dów bez zwiększonego nakładu; albo wreszcie zm niej­
szam y dotychczasowe nak łady , choć stan  produkcji 
ten sam pozostaje. W  krajach  zam ożnych, mocno za­
ludnionych i wysoko przem ysłowych pierwszy tylko 
środek jest skuteczny i możliwy, ponieważ z k a ­
żdym  dniem w zrastające potrzeby ułatw iają odbyt 
a  tem  samem usuw ają niebezpieczeństwo stra t n ak ła ­
dowych. W k ra jach  zaś dopiero co podnoszących się 
w kulturze i w przem yśle, gdzie świeżo otworzone ko­
m unikacje u łatw iają wywózkę na zew nątrz, ro lnik po­
winien użyć drugiego środka i nie rzucając się na 
nowe nak łady  za pomocą daw niejszych zwiększyć pro­
dukcję. W reszcie jak  u nas, gdzie wszystko idzie

starym  trybem , a naw et się cofa, gdzie kom unikacje 
utrudnione, zew nętrzne zaś stosunki nie rokują  ule­
pszeń. koniecznem  jest, aby  utrzym ać status quo, by 
nie zaprzepaścić dawnej pracy ojców naszych przez 
rzucania się na  nowe ulepszenia, k tóre  w tak im  sta­
nie rzeczy tylko s tra ty  niepowrotne sprowadzają. Na 
ten  pogląd zwrócić powinny uw agę szczególniej to­
w arzystw a i szkoły rolnicze. Lecz niestety „niety lko 
pojedynczy gospodarze, jakkolw iek wykształceni i skrzę­
tni, zw racają dotąd głównie usiłow ania ku  pomnoże­
niu dotychczasowej ilości ziemiopłodów, lecz nadto 
ten  cel przew ażnie zam ierzyły stow arzyszenia i za­
kłady7 naukowo-rolnicze. Nic ulega wątpliwości, że 
one równie u nas ja k  wszędzie upowszechniać po­
w inny wszystko, cokolwiek w zakresie rolnictw a zdzia­
łały dotąd nauki i doświadczenie; wszelako w tym  
zbiorze wiadomości użytecznych, w tych różnostron- 
nych usiłowaniach uw ydatnić się i górować powinny 
te, k tóre z wyższego i ogólnego ocenione stanow iska, 
najwięcej odpow iadają krajow ym  stosunkom i siłom. 
Czy tak  postępują nasze stow arzyszenia i szkoły rol­
nicze, o tem wątpić nam  wolno. Czy pisma w y­
dawane przez nie k ieru ją  przedew szystkiem  uwagę 
rolników w stronę oszczędności, podając im środki 
um niejszenia w ydatków  dotychczasowych, bez um niej­
szenia dotychczasowych płodów; lub podwyższenia pło­
dów bez podwyższenia wydatków; czy młodzież w y ­
chodząca z M arym ontu i z D ublan, przejęta nauko­
wym postępem rolnictwa zachodniego, wynosi uspo­
sobienie, sąd i poczucie odpow iadające bezpośrednio 
naszym  domowym potrzebom ? o tem także wrątpić 
wolno.“

„A żeby pojąć zdrowo i ocenić stanowisko, na ja-
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kto mu z bliska dokucza i zle robi, i tego nie- 
lawidzi. Zwracamy więc uwagę publiczności 
ia ten nowy podstęp moskiewski —  i wzywamy 

obywateli naszych tak wiejskich jak i miejskich, 
ażeby odsunęli się od komisji konskrypcyjnycli 
i zostawili samym Moskalom przeprowadzenie 
branki.

KORRESPONDENOJE.

Zttrich, 30 lipca.
(K.) Tegoroczne posiedzenia Rady Związkowej 

w Bernie, zaliczone być mogą do ważniejszych w kro­
nikach maleńkiej Rzeczypospolitej. Drobne projekta, 
parafjalne zachcianki ustąpiły miejsca propozycjom, 
obchodzącym przyszłość narodu, a mającym doniosłość 
faktów cywilizacyjnych. Szereg projektów dotyczą­
cych ułatwienia rozwoju handlu i przemysłu, dobrój 
administracji kolei żelaznych, uproszczenia procedury 
cywilnój i kryminalnej były kolejno przedmiotem de- 
batów i wiele z nich uzyskało sankcję prawa. Ogólny 
charakter dopełnionych na drodze prawodawczćj re­
form jest centralistyczny. Za punkt wyjścia do przed­
sięwziętych w konstytucji ulepszeń, posłużyła broszura 
]). Dubs’a, członka Rady związkowej p. t.: , Zur Bundes 
Yerfassung Revision''. Nie trzeba wszelako sądzić 
by pan Dubs należał do centralistów politycznych; 
owszem, według jego przekonania, Związek winien 
zachować dotychczasową formę federacyjną, jako  naj­
lepiej, bo rzetelnie odpowiadającą powszechnym inte­
resom ludu, pomimo to sądzi, ze ze ześrodkowania nie­
których rzeczy i stosunków Szwajcarja może tylko 
odnieść korzyść. Z pomiędzy kilku zapadłych, uchwał, 
zmieniających odnośne paragrafy konstytucji Związku, 
podniesiemy jedną, jako wychodzącą po za zakres 
miejscowych szwajcarskich interesów, a sięgającą ogól­
nych ludzkich. Chcemy mówić o zagwarantowaniu 
wolności sumienia wszystkim religijnym wyznaniom.

Szwajcarja jako państwo nie miała nigdy i nie 
ma jednej urzędowej religji, w pojedynczych zaś kan­
tonach kościół ściśle wiąże się z politycznem życiem 
narodu i przedstawiciele narodowych kościołów wy­
wierają częstokroć wielki wpływ na losy kraju. Do­
tychczas prawo szwajcarskiego związku we względzie 
wyznań zabezpieczało wolność sumienia tylko chrze- 
ścjańskim religjom. W yjętym i więc naturalnie byli 
z pod opieki prawa starozakonni, anabaptyści, i t. d. 
Zadziwi to zapewne niejednego, źe w Szwajcarji, tej 
klasycznej ziemi wolności politycznych i cywilnych, 
istniało podobne średniowieczne prawo. P ak t przeto 
nie przestaje być faktem. W  r. 1848 na sejmie usta­
wodawczym p. Drucy, poseł z arcy-protestanckiego 
kantonu Vaud, wniósł projekt do prawa, ogranicza­
jącego wolność wyznań religijnych. W niosek uczy­
niony w myśl klerykalnego stronnictwa, tak  czyn­
nego i potężnego podówczas w Szwajcarji, został zaa­
probowanym przez większość i przetrwał w konsty­
tucji do r. 1865. Nie sądźcie, by tu w Szwajcarji, 
nie dawała się czuć potrzeba formalnej opieki prawa 
w rzeczach religijnych. W  krótkim przeciągu czasu 
od 1848 do 1865 r. zdarzały się krzyczące wypadki 
pogwałcenia wolności sumienia. Tak np. w Luzernie, 
kantonie katolickim, anabaptyście Laubnerowi, wy­
darto własne dzieci i nie pozwolono wychowywać je 
w zasadach wiary ojców. Drugi podobny wypadek 
zdarzył się z familją metodystów, chociaż chrześcjan, 
ze Stanów Zjednoczonych, który o mało nie naraził 
na  szwank całą Rzeczpospolitę. F ak ta  tego rodzaju 
wymownie świadczą o wadliwości kardynalnych praw 
i głos p. Dubs’a wcale na dobre zagrzmiał quo usque 
tandem... w wyż przytoczonej broszurze. Ponieważ 
jakeśmy powiedzieli pisemko p. Dubs’a posłużyło za 
punkt wyjścia dla zapadłój uchwały, przytoczymy

więc tu argumentacje szanownego członka Rady 
w przedmiocie wolności sumienia.

,,Obecny stan naszej konstytucji nie wytrzymu­
je krytyki. Czyż możemy albowiem postawić za za­
sadę, że każdy Szwajcar ma prawo zamieszkiwania 
na całej przestrzeni Rzeczypospolitój, źe każdemu za­
bezpiecza się wolność pracy, a wolność religji tylko 
tym, którzy czczą Boga według pewnych przyjętych 
przez większość form? Jakto  więc wolność osiedla­
nia się i pracy ma być nieograniczoną, a modlitwy 
ograniczoną? Każdy czuje instynktownie, źe podo­
bne prawa w naszćj konstytucji narażają nas na po­
śmiewisko cywilizowanego świata. Już sam chrystja- 
nizm nakazuje łączyć pracę i modlitwę w jedną har­
monijną całość. Nie rozumnem byłoby chcieć je ro­
zrywać. Loiczną koniecznością, naturalnym wyni­
kiem, wolność wyznania dla każdego obywatela k ra­
ju  i dla każdego stowarzyszenia religijnego, wiąże 
się z prawem wolnego zamieszkiwania, bez względu 
na przekonania religijne i z prawem stowarzyszenia się." 
Słowa p. Dubs’a nie były głosem wołającym na pu­
szczy, owszem znalazły powszechne uznanie. Zada­
na odpowiedniego paragrafu w konstytucji zaszła 
w tym sensie: zabezpiecza się wolność sumienia, tak 
chrześeiańskim jak Lyszysfkim innym religijnym wy­
znaniom, w granicach moralności i porządku publicz­
nego. Dalej następuje zastrzeżenie, na  mocy które­
go władze kantonalne mogą zawiesić to habeas cor­
pus, w interesie porządku i spokoju publicznego. — 
Moglibyśmy zarzucić zbyt ogólnikowe określenie te­
mu ostatniemu zastrzeżeniu, wiadomo bowiem ja k  te 
wszystkie interesa porządku i spokoju publicznego są 
elastyczne, nadające się do przeróżnych tłumaczeń. 
Mamy wszelako ufność w zdrowym rozsądku tłuma­
czów prawa i zupełnój wolności druku, jaką się cie­
szy Szwajcarja; i to uspakaja nasze obawy. T ak  więc 
błąd popełniony w r. 1848 rehabilitowano w 1865 r.

Przedmiot, o którym mówimy, daje wiele do my­
ślenia, tem więcój, że należy do tych, które świadczą
0 stopniowem dojrzewaniu ludzkości. Ze wszystkich 
W i e l k i c h  W o l  n o ś c i ,  jakie stanowią rdzeń życia 
historycznego, wolność sumienia, a więc powątpiewa­
nia, szukania prawdy najdalej postąpiła. — Wolność 
druku i stowarzyszeń jeszcze w kolebce, wolność zaś 
osobista i wolność ludów stanowienia o swym losie 
zaledwo świtać poczęła; jedna tylko wolność sumie­
nia i myśli odniosła stanowczy tryum f i z dniem ka­
żdym widzimy padające zapory stawiane jej przez 
ludzi, którym jakby  igraszką losu, wypadło żyć w wie­
ku XIX. Ale patrzmy wiele ofiar, wiele krwi ludz- 
kićj, jakich natężeń umysłu potrzeba było, aby zape­
wnić człowiekowi spokojne posiadanie przyrodzone­
go prawa.

Uchwala Rady Związkowej, sprawia nam tern 
więcej moralnej pociechy, źe i w dzisiejszych smu­
tnych czasach widać świetny pochód postępu, zniko- 
mośó zaś ciemnoty ijaemięztwą. Rozważmy, czy mo­
głaby malutka Szwajcarja za czasów Innocentego III. 
w ciągu trzech dni debatować przy świetle dziennem
1 uchwalić wolność sumienia? Ludzkość powolnym 
ale pewnym krokiem dąży ku nieznanym ostatecz­
nym celom i zdobywa po drodze konieczne dla ży­
cia warunki.

Wolność sumienia i myśli już znalazła uznanie. 
Czy zdobędzie ludzkość i pozostałe W ielkie Wolno­
ści? Nie wątpimy. A więc praca, praca wytrwała, 
opromieniona wiarą w lepszą przyszłość winna być 
hasłem naszem.

Neuch&tel, 29 lipca.
O emigracji tutejszej nie mamy nic nowego do 

doniesienia. Z małym wyjątkiem prawie wszyscy są 
poumieszczani i pracują. O drobnych domowych 
chmurach i zajściach nie ma co pisać są bowiem 
małego znaczenia i przechodzą nie zostawiając śladu. 
Tylko źli ludzie podnoszą je do znaczenia faktów 
znacznych i to w celach waśnienia i kłócenia. Za­

chowanie się więc emigracji tutejszej wogóle dobre, 
a sympatja ze strony Szwajcarów zawsze szlachetna 
i piękna. Towarzystwo Wzajemnej Pomocy w kan­
tonie Neuchatelu dnia 16 lipca odbyło ogólne posie­
dzenie, na którem czynności rady zostały zatwier­
dzone, rachunki przyjęte i na następny kwartał wy­
brani członkowie do tejże rady. Z rachunków widzi­
my, że towarzystwo w krótkim perjodzie zaledwo 
trzymiesięcznem swojego istnienia, miało dochodu 
520 franków 65 centimów, Źródła dochodu były na­
stępujące: ofiara dobrowolna od obywatela Ł. 57 fr.; 
ofiary dobrowolne ob. Szwajcarów fr. 140; z gazety 
„de Neuchatel" franków 60; z koncertu orkiestry 
polskiój za sprzedaż biletów 186 fr. cent. 25, z ofiar 
dobrowolnych 50 fr. 5 cent.; składki od stowarzysza­
nych 27 fr. 35 cent. Z tego wydano na pieczęć 
i różne druki jak  ustawy i t. p. 77 fr.; na koszta 
przejazdu orkiestry polskiój i utrzymanie jej podczas 
koncertu 50 fr.; za światło, drukowanie afiszy i t . ‘p. 
41 fr. 50 cent., dla pięciu stowarzyszonych wydano 
na pożyczki terminowe 65 fr.; ośmiu otrzymało po­
życzki bezterminowe w ilości 85 fr.; porto 60 cent.; 
razem wydano 342 fr. 10 cent. W  kasie pozostało 
178 fr. 55 cent. Szczupłe to są cyfry, boć i szczupłe 
dochody nasze, lecz mówi przysłowie: „gdy się bę­
dzie zbierać ziarnko do ziarka, to zbierze się m iarka." 
Nasze towarzystwa jeżeli tylko wytrwale pracować 
będą, nauczą nas zasady oszczędzania i zarazem prze­
konają, że z małych początków przy gorliwej i usil- 
nćj pracy, dochodzi się do wielkich rzeczy. Podobne 
towarzystwa pomiędzy Anglikami i Francuzam i w chwi­
lach zawiązywania się, nie były bogatsze od naszych, 
a dzisiaj rozporządzają miljouami. Wątpię, czybyśmy 
na emigracji doczekali się takiej zamożności towa­
rzystw wzajemnej pomocy, lecz i to już dobrze bę­
dzie, jeżeli się dojdzie do tysiąców. Nie trzeba się 
tylko zrażać niepowodzeniami, powolnem rozwijaniem 
się, wre wszelkiój pracy najgorszą rzeczą jest niecier­
pliwość, którą my przed innymi odznaczamy się. 
U nas każdy chce, żeby od razu z rzuconego ziarna 
owoce wyrastały, chce, żeby każde usiłowanie od razu 
przyniosło żądany skutek i sądzi, źe jak z grosza da­
nego do kasy nie wyrosną szybko kapitały, to robo­
ta jes t zła i do niczego. T a niecierpliwość wyrodziła 
w nas nieumiejętność wypełniania codziennego obo­
wiązku i uniezdolniła nas do pracy bez rozgłosu, 
spokojnój a cichej, którą wykonywa się bez entuzja­
zmu, ale którą budują społeczeństwa i państwa. Nie­
cierpliwość na polu ekonomicznem wyrodziła nędzę, 
bo zrodziła próżniactwo, a na polu politycznych usi­
łowań nieudane powstania. Gdybyśmy umieli czekać 
cierpliwie, nie porwalibyśmy się bez broni na nie­
przyjaciela, ale nagromadziwszy kapitały, doczekali­
byśmy się broni i uderzyli całemi a nie cząstkowe- 
mi siłam i, zwycięztwo byłoby pewne; byliśmy nie­
cierpliwi, zdawało się nam, że ogniem piersi naszych 
spalimy wroga i pokonani zostaliśmy. Dobry jest 
entuzjazm, potrzebne ciepło w sercu, ale potrzebniej­
szy rozum, który nakazuje miarkować się możnością, 
nie zrażać się przeciwnością, nie ustawać nigdy w obo­
wiązku i w pracy i mozolnem a gruntownem trudze­
niem się, zdobywać byt narodowi. Nasze towarzy­
stwa Wzajemnój Pomocy, gdyby nas nic więcej nie 
nauczyły jak prawd o których wspomnieliśmy, już 
byłyby nader użyteczno — i na dobie. Zbiorowa, co­
dzienna, wytrwała praca; zbiorowe, ciągle, niezmor­
dowane usiłowania, dźwignąć nas tylko mogą, a czy 
ta praca rozwija siły polityczne, czy też potęguje 
ekonomiczne zasoby, czy kształci moralne i umysło­
we zdolności narodu, jeżeli tylko dzieje się w imię 
niepodległości jego, jest wysoce patrjotyczną i godną 
poszanowania.

Z nad Elstery, 27 lipca.
Nigdzie w żadnym kraju manifestacje narodowe 

nie są tak częste jak  w Niemczech. Odbywają się 
one pod rozmaitemi pozorami. Zebrania t u r n e r ó w

kiem stoją w danej chwili sprawy, stosunki i potrzeby 
krajowe; i ażeby rozwijającym się siłom społecznym 
nadać kierunek i rozmiar odpowiadające naturze i roz­
ciągłości tych potrzeb i tych stosunków, jest rzeczą 
niezbędną rozumowania swoje i swój tryb postępowa­
nia usadowić na udowodnionych prawdach gospodar­
stwa społecznego, wspartych naukami przyrodniczemu 
Gdzie te prawdy społeczne i przyrodzone nie rozpo­
starły się dość szeroko, by na nich mógł się urobić 
sąd własny narodu, sąd miejscowy, tam tę naukową 
próżnię w towarzystwie wypełnić musi żywioł obcy, 
a  siłą przyciągającą obce żywioły jest naśladownictwo. 
Pierwszym znamieniem naśladownictwa na drodze po­
ważnej, bo naśladowanie innych narodów w ubiorach, 
rozmowach, zaprzęgach zostawiamy ludziom należącym 
zarówno do wszystkich narodów — pierwszem tedy 
znamieniem naśladownictwa poważnego, jest wprowa­
dzanie w życie, wplatanie w stosunki domowe ruchów, 
usiłowań i przemian pojawiających się gdzieindziej dla 
tego tylko, że te przyjęły się gdzieindziej. O ile na­
śladownictwo samo, nieuzasadnione jest uznaniem ni­
cości własnej, o tyle działanie jego nakręcone do po­
trzeb odmiennych odwrotne wywołać może następ­
stwa. Tu znów przypomnieć musimy, źe część pe- 
wnćj klasy ludności naszej, do której właśnie należą 
naśladujący obcych w ubiorach, rozmowach, zaprzę­
gach, zgubiwszy po drodze wszystko co po przod­
kach odziedziczyć powinna była, a stojąc zbyt nisko 
w życiu duchowem, by w sobie własne, nowe urobić 
mogła istnienie, nie pojmuje innój godności i innego 
rozumu prócz naśladownictwa: przyjmuje ona żywcem 
projekta i instytucje niemieckich przedsiębiorców i teo­
retyków, salonowe życie francuzkich markizów, sto­
sunki gospodarskie lordów angielskich. Ludzie ci

książek naszych nie czytają."
Takiemi to jasnemi i w rzecz samą wnikąjącemi 

prawdami przemawia autor do narodu — czy będzie 
usłuchanym?! Dwa są, powiada Skarbek, skutki nie­
udolności rolników: zbyteczne usiłowania dopięcia rze­
czy przechodzących ich siły i zbytnie unikanie nowo­
ści. Supiński tłumaczy tę nieudolność zupełnie słusz­
nie przez brak ulepszonej rachunkowości w gospo­
darstwie naszem. Dotychczasowe księgi gospodarcze, 
choć nieraz tak  mozolnie prowadzone, nie dają naj­
mniejszego obrazu dochodu i rozchodu, nie wykazują 
korzyści lub szkód, wedle czego rolnik pracę swą 
mógłby zastosować. Polepszone prowadzenie ksiąg, 
zwłaszcza podwójne jest i łatwiejsze i odpowiada jasno 
na każde stawione pytanie. Autor w tym względzie 
wyczerpująco poucza czytelników.

Przechodzimy teraz do rozdziału o dochodach 
w ziemiaństwie. Tu pierwsze nastręcza się nam py­
tanie: co to jes t renta w rolnictwie? Jest to kwestja 
najtrudniejsza i najzawikłańsza w ekonomji politycz- 
nój; ztąd też ogromna różnica w pojęciach i określe­
niach jej natury. Szkoła angielskich ekonomików przyj­
mując jako pewnik, że grunta gorsze wtedy idą pod 
uprawę, gdy lepsze nie wy starczają potrzebom, twier­
dzi, jakoby koszta łożone na uprawę ziemi najgorszój 
regulowały cenę ziemiopłodów w pewnój okolicy lub 
kraju. Różnica pomiędzy ceną targową zboża a ko­
sztami nakładow em i, zatem przewyżka otrzymana 
z jego sprzedaży stanowi rentę w gospodarstwie. Na 
rozumowania te szkoła francuzka się nie zgadza. Nie 
w skutek przybierania gorszych ziem pod uprawę, 
a ztąd wynikłych nowych cen zbożowych powstaje 
renta, ale w skutek większćj konsumpcji zboża od 
jego wypładniania. Jak  powyższe tak i to określe­

nie renty jest nader niedostateczne i chwiejne. Su­
piński stara się jasno a stanowczo rozstrzygnąć tę 
kwestję w następujący sposób. Renta gruntowa w za­
sadzie niczem się nie różni od wszelkiej innój renty, 
jaką daje praca, zdolności, wartość, nauka. Każda 
renta wynika z ograniczoności czasu, miejsca lub 
przestrzeni, rośnie lub upada stosownie do większego 
poszukiwania a małego żądania lub odwrotnie. '„ Je ­
żeli majętność jaka , powiada autor, posiadająca grunta 
r ó ż n o r o d n e ,  przynosi z b i o r o w o ,  jedynie odsetki 
średnie od zasobów i kapitałów użytych przy niej 
ryczałtem, bez rachunkowego podziału, tedy nie ulega 
wątpliwości, źc jej łany lepsze i bliższe dają więcej 
niż odsetki średnie, zatem dają rentę gruntową przy­
puśćmy jeden od morga; jćj łany gorsze nieco i od­
leglejsze dają w tym razie rentę gruntową równą 
zeru; jej łany najpośledniejsze i najniekorzystniej po­
łożone, dają już niezaprzeczenie mniej niż zero t. j . 
ich renta jest w stanie ujemnym; czyli, że użyte przy 
uprawie tych ostatnich łanów zasoby i kapitały dają 
mnićj niż odsetki średnio zatem pożerają część od­
setek zyskanych na innem miejscu, a więc przynoszą 
stratę właścicielowi i uszczerbek pospolitćj rzeczy. 
Łany te zaniechać należy; ich uprawianie jest grubem 
błędem a od błędów tych chronią jedynie wyższe 
naukowe pojęcia i uzasadniony rachunek. Oto cała 
tajemnica renty gruntowój, na wywód którój nie zgo­
dzono się dotąd ostatecznie, o której też tak  różae 
i tak  obszerne czytamy rozprawy." Przez rentę grun­
tową tedy rozumiemy nadwyżkę po nad odsetki śre­
dnie, jakie rolnik byłby otrzymał, gdyby swoją pracę, 
naukę, czas i kapitał skierował do innego zajęcia 
a nie w roli. (D. n.)

J. X r. Ł.



czyli g im nastyków , s t r z e l c ó w ,  ś p i e w a k ó w ,  są 
zawsze zebraniam i m anifestacyjnem i, na wpół poli- 
tycznem i i dla tego ty lko  nie m ają wyższej donio­
słości politycznej, że rządy nie w zbraniają ich, owszem 
same w nich udział biorą. Z  początku nieprzyjaznem  
okiem pa trzy ły  rządy  podzielonych Niemców na  te 
w ybuchy patrjotycznój jedności, w yrażające się w li­
cznych zbiegowiskach, m aszerujących z chorągwiam i 
niemieckiemi, śpiewami, wieńcami, lecz roztropnem  
kierow ane poglądem, postanowiły nie tamować tych 
zebrań , a w ysyłając na nie swoich ministrów, którzy  
praw ią mowy, zawsze przyjm owane z ogromnemi 
oklaskam i i entuzjazm em , zrobiły takim  sposobem 
z tych uroczystości u ż y t e c z n e  z a b a w y ,  którem i 
lud się zajm ując, odw yka od akcji rzeczywiście poli­
tycznych. G dyby rząd  moskiewski nie był tamował 
m anifestacji narodowych w Polsce w roku  1861, k tó­
re -n ie  były  liczniejsze od corocznie pow tarzanych 
w Niemczech, pozbawiłby je wielkiego znaczenia, ja­
kiego nabrały  przez to, że stały  się sposobem w alki 
z rządem  opierającym  się im całą silą; nie byłby 
wywołał tego ogromnego oburzenia, k tóre doprowa­
dziło później do powstania. Lecz w racając do N ie­
miec, wspomnieć muszę o wielkiej uroczystości śpie­
waków  zebranych z całych N iem iec, z licznych to ­
w arzystw  śpiewających n a  w ielki popis w Dreźnie. 
R ząd saski wszystko ze swojej strony uczynił, ażeby 
tę zabawę uczynić najśw ietniejszą; szopa koncertow a 
w ystaw iona za miastem, kosztowała go 60,000 ta la ­
rów. Śpiewaków zjechały się wielkie tłum y —  z Au- 
strji i z innych krajów  przybyli, pomieszczeni byli 
po domach, P rusaków  zaś umieszczono w barakach, 
w yrażając tym  sposobem niechęć do tego narodu. 
L udność drezdeńska dość zimno przyjęła śpiewaków, 
w iew ania chustkam i i okrzyki . y ły  raczej dziełem 
pięknych D rezdenek jak  mężczyzn. Śpiewacy złożyli 
chorągwie w ratuszu, k tórych było aż 600, gdzie po­
witano ich mową; dnia 22 od ra tusza odbył się uro­
czysty pochód do szopy, gdzie śpiewało na raz k il­
kaset ludzi i grało k ilka  orkiestr. Tego olbrzym iego 
koncertu, na którym  śpiewy patrjotyczne, w estchnie­
nia do jedności Niemiec, główną gra ły  rolę opisywać 
nie będę, wspomnę tylko, że przy otw arciu znajdo­
wał się król Jan , tłum acz „Boskiej K om edji" D a n ­
t e g o ,  i przy ogromnym nie do opisania en tuzja­
zm ie, którym  był przejęty, trzykro tnym  ukłonem 
powitał gości śpiewających. M inister Beust, należą­
cy niezaprzeczenie do zdolniejszych mężów stanu 
N iem iec , nie cieszący się jednak i nie bez racji 
sym patją św iata libera lnego , m iał mowę patrjo- 
tyczną na cześć Niemiec i króla swojego. Mowę 
swoją zakończył temi słowam i: „Cześć tem u k ra jo ­
wi, w którym  pieśń wolną, jeszcze śpiewać m ożna!" 
Pomiędz}’- chorągwiam i była jedna z W arszaw y z na­
pisem : „W arschau-R usland." Niemcy więc Opolscy 
uważają W arszaw ę za Rosję, chorągiew ta była obra­
zą praw  naszych, a bytność Niemców z Polski na 
drezdeńskiej uroczystości jedności niem ieckiej w y ­
ś p i e w a n e j  przekonała, że ciążą oni ku  Niemcom 
i są zupełnie obcy krajow i k tóry  ich żywi. Dowiedzie- 
dzieliśmy się przytem , ze W arszaw a, Białystok i Łódź, 
m ają  niem ieckie tow arzystw a śpiewaków, albowiem 
były od nich deputacje, i to towarzystwa, które poli­
tycznie się m anifestują, ja k  tego dowodzi udział ich 
w drezdeńskiej uroczystości. R ząd m oskiewski, k tóry  
potrzebuje pomocy Niemców do pożarcia nas, tole­
ru je  ze strony ich tak  w yraźnie przeciwne po­
jęciom  jego o całości swego państw a ciążenie Niem­
ców mu poddanych ku  zagranicy i popiera je nawet, 
albowiem ułatw ił w yjazd tym  deputow anym , w ydał 
im chorągwie, które powiewając wśród niem ieckich, 
czyżby oznaczać m iały, że rząd carski zam ierza zie­
mie pols.de Niemcom odstąpić? Pom iędzy lasem cho­
rągw i, jed n a  była po lska—am arantow a z orłem i po­
gonią. Niewiadomo mi, kto j ą  niósł, ani też co re ­
prezentow ać miała na uroczystości niemieckiej ta  
nasza w ygnana z własnej ojczyzny chorągiew , tu ­
łaczka po szerokim święcie, na której widok Izy za­
chw ytu i rozrzew nienia płyną Polakow i z oczów!? 
B yć może, że przez n ią  chciano w yrazić tę polską 
wszechświatową zasadę: „za naszą i waszą w olność!" 
k tó ra  Polakom  nakazu je  się cieszyć ze wszelkiego 
objaw u wolności, w jakim kolw iek narodzie okazane­
go, a w ygnańcy m ieszkający w Saksonji chcieli wy­
razić swe poszanowanie dla uczuć miejscowćj ludno­
śc i?  B yć może, powiadamy, albowiem nie wiemy 
z czyjej inicjatyw y była  niesioną. Uroczystość trw ała 
dni k ilka i zam kniętą została wspaniałym  i długim 
pochodem trw ającym  przeszło 3 godziny.

Rozpędzenie festynu deputow anych w Kolonji 
przez pruską  policję, dało początek politycznej agi­
tacji i może mieć następstw a nieprzyjem ne dla rzą­
du, k tórych byłby uniknął, gdyby był pozwolił wy­
gadać się i pobawić toastam i posłom a k tórych znale­
zienie się nie okazało bynajm niej odwagi. Rząd obu­
dził prow okacyjnem  występowaniem nienawiść prze­
ciw ko sobie, a posłowie ustępujący tchórzliwie przed 
policją, w aw rzynam i się nie okryli. O pór gwałtowi 
ty lko  wówczas sym patję i czyny budzi, gdy je s t do 

i  ostateczności posunięty, małe zaś dem onstracyjki, b u ­
dzą niesm ak. Zachow anie się. policji nassauskiej, na  
rozkaz pruski, było bardzo nędznem.

Jed n ak  bez sku tk u  nie została ta  h istorja koloń- 
ska. Sponiewierane przez policję prawo stow arzy­
szania, pobudziło rzem ieślników i robotników  do jego 
obrony, i stow arzyszenia robotników  obudwóch frakcji 
Schultze-D elitsche i Lassalla połączyły się w tym  celu. 
W  wielu m iastach, jako to w K olon ji, w Berlinie, 
w Dreźnie, w Lipsku, w A ugsburgu, w E lberfeld, 
w Berm en, w H ag en , w Erfurcie, m iały m iejsca zgro­
m adzenia robotników  dla naradzenia się nad obecnem 
położeniem; niektóre z pruskich ja k  w M agdeburgu

i w N aum burgu , zostały przez policję rozwiązane. 
P rezyden t zaś o g ó l n e g o  z w i ą z k  u n i e m i e c ­
k i c h  r o b o t n i k ó w  B ernhard  Becker, otrzym ał 
w Berlinie rozkaz opuszczenia państw a .pruskiego 
w ciągu 24 godzin, toż samo Hofstetten, red ak to r pi­
sma „Socialdem okrat", organu tego związku. Pismo 
to skonfiskowano, a nie masz jednego dnia, ażeby k ilka 
albo kilkanaście niem ieckich gazet nie było skonfis­
kowanych, nawet „O stsee" i „P osener Z tg “ były za­
bierane przez policję. R eakcja tak  straszna, znisz­
czenie faktyczne konstytucji bez jej zniesienia, ogra­
niczenie prassy i praw a stow arzyszenia, w szystko to 
przedstaw ia w bardzo czarnych kolorach w ew nętrzny 
stan Pruss, i pomimo flegm y Niemców i b raku  ludzi 
czynu, dzielnych obrońców wolności, ludność p rzy ­
pomnieć sobie może Robertów Blumów i innych mę­
czenników i nagle może przestać śpiewać i grać, a ze­
chce p o g i m n a s t y k o w a ć  się z rządem. Z Lip • 
slca do posłów rozpędzonych w Kolonii, wysłano za­
proszenie na ucztę ludową, na ich cześć m ającą się 
wyprawić. Policja pruska depeszę telegraficzną w strzy­
mała. K upcy i inni zamożni obywatele, podpora rzą ­
dów i niewoli , obaw iają się tego ruchu robotników  
i przew idują ja k b y  burzę rew olucyjną. W  Kolonii, 
p lakaty  poprzylepiane na  rogach ulic, zapraszające 
robotników  na zebranie ludowe sami pozrywali, po­
mimo tego zebranie się odbyło i w ątpim y, czy koa­
licja junkrów , kupców, pastorów i wojska, powstrzy­
ma ten  prąd socjalnej i politycznój wolności, k tóry  
m inuje cało Niemcy i praw ie całą Europę.

O Polakach w Lipsku, których tu  je s t nie w iel­
ka liczba, nie wiele powiedzieć można, każdy  ma za­
jęc ie  i harm onja panuje pomiędzy nimi. Z k ra ju  piszą, 
że wiadomość o poborze do wojska przeraziła ludność, 
rząd puścił znowuż k ilka pogłosek o koncessyach, 
o wolności, którym  n ik t nie wierzy. Zabaw y w ar­
szawskie głównie zajm ują Niemców i Moskali." Roz­
porządzenia, ograniczające przyjm ow ania do uniw er­
sytetu lwowskiego litwinów i rusinów, oburzyły nie 
mało najspokojniejszych nawet ludzi. W tych dniach 
podobno ma być ogłoszoną nowa ustaw a "dla ducho­
w ieństw a w Królestw ie , przez k tórą  im ziemie ode­
brać m ają a naznaczyć pensje, łbom jary  topograficzne 
robią ciągle; kom issje włościańskie są bardzo czynne, 
postanowiono świeżo, i słusznie, że ci koloniści, k tó­
rzy  są w Królestwie za paszportam i, nie będą uwłasz- 
czeni.

POŁSK./1.
— Sprzedaż dóbr w ręce niem ieckie w K róle­

stwie Polakiem, przybiera wielkie rozm iary. Sprzedaż 
ta  przy znanych zam iarach p. B jsm arka w ytargow a­
nia na Rossji odstąpienia Prussom K rólestwa Polskiego 
aż po W isłę, może się stać jak  i w Poznańskiem  b a r­
dzo niebezpieczną dla naszej narodowości, Zapewno 
p. B ism ark nie prędko zrealizuje swoje zam iary, je s t 
to jednak  faktem , że zam iary takie istnieją, a na 
początku r. 1864, k iedy usiłował ale napróżno, za- 
zawiązać stosunki z rządem  narodowym w celu skło­
nienia tajem nego rządu do zgodzenia się na  jego po­
średnictwo pomiędzy narodem  polskim a rządem  mo­
skiewskim, zamiarów tych swoich bynajm niej nie taił. 
Z resztą wiadomo dokładnie, że stałem dążeniem  rządu 
pruskiego jest przyw rócenie granic od strony Rosji ta ­
kich, ja k  je oznaczyły trzecie rozbiory; wślizgiwanie 
się więc Niemców do Królestwa, jest na rękę tem u 
dążeniu i planom, a sprzedaw anie dóbr Niemcom w K ró­
lestw ie jak  i w Poznanskiem  i w innych prow incjach 
Polski jest występkiem. Świeżo ja k  donosi „G azeta 
H andlow a" w W arszaw ie, hrabia von der Rele kupił 
w G ostyńskiem  w ielkie dobra młocińskie; dobra zaś 
W innice w tymże powiecie położone, nabył n iejak i 
K rause z Torunia.

_—  Jen . B e r g  rozkazał z dyrekcji ubezpieczeń od 
ognia, 1,000 rs. wypłacić żołnierzom straży ogniowćj 
w W arszaw ie, ja k o  nagrodę dla najbardziej odzna­
czających się przy ratow aniu od pożaru. Ze straż 
ogniowa w arszaw ska, k tó ra  należy do najlepiej zor­
ganizowanych straży w E uropie, zasłużyła na  w yna­
grodzenie, o tern n ik t nie w ątp i, lecz jakim  prawem 

. B erg  dysponuje sumami, k tóre nie należą do skar- 
u, lecz są pryw atną własnością. Odpowiedź na to 

pytanie da nam znajomość Moskali i zatracenie 
w nich pojęcia o tern: co moje i twoje. Rząd ro sy j­
ski jest najw iększym  w swojem państw ie złodziejem 
i daje przykład  rabow ania kas instytutow ych.

— M a k s y m i l j a n  F a j a n s  w padł w łaski car­
skie, drugą nagrodę za swoje chrom olitografje o trzy­
m uje, dostał bowiem order św. S tanisław a klasy 3ej. 
Zapewne żaden artysta  nie zazdrości nut tej dekoracji.

—- W  W arszaw ie (w  cytadelli) szkoła junkrów  
d la  wojsk stojących w Królestwie, otw artą będzie d. 1 
w rześnia r. b.

— „G azeta W arszaw ska" opisuje nową osadę 
obok W arszaw y zaraz za przedmieściem P ragą  w osta­
tnich dwóch Jatach powstałą. O trzym ała ona nazwisko 
„Nowej P ra g i /” liczy ju ż  przeszło 100 domów, a nowe 
ciągle się wznoszą, ulice ma obszerne, w prostej linji 
w ytknięte, niektóre naw et brukow ane, a jedną po­
dwójnym  szeregiem  kasztanów  wysadzoną. S tację  po­
cztową i k ilka sklepów ju ż  urządzono i ogród p u ­
bliczny w , ,Nowej Pradze" założono. M iasteczko to za ­
jęło  wydm y i pagórki piasczyste za P ragą, do n icze­
go niezdatne, a k tóre dzisiaj nabrały  w artości dla 
ich właścicieli; w szystko to je s t skutkiem  sąsiedztwa 
kolei żelaznćj.

—  D nia 29 z. m. straszny  pożar pow stał w m ie­
ście Piotrkow ie trybunalskim , przyczyna jego do­
tychczas niewiadoma, spłonęło koło półtorasta do­
mów. Cała połać od bóżnicy do kościoła farnego, 
k tó ry  szczęśliwe ocalał, zgorzała. O gień doszedł aź

do ogrodu królewskiego; dnia 28 wieczorem, jedna 
kom enda straży ogniowej warszawskiej, przybyła ex- 
tracugiem  na pomoc i w porę, bo ogień "dochodził 
już do starego szpitala. P rzed  tygodniem  w P io trko­
wie spaliło się także kilkanaście domów*

—  ..G azeta H andlow a" pisze o podpisaniu d. 22 
lipca w W arszawie wstępnój umowy, tyczącćj się za ­
w iązku s t o w a r z y s z e n i a  b e z i m i e n n e g o  o m n i ­
b u s ó w  d l a  m i a s t a  W a r s z a w y .  K apitał potrze­
bny  do tego przedsiębierstw a w sumie rs. 100,000, 
rozebrany został pomiędzy 8 podpisujących umowę 
wspólników.

—  Zaw iązane w P etersbu rga  tow arzystw o o któ- 
rem  już donosiliśmy, m ające na celu „rozprzestrze­
nienie między żydam i w Rosji (choć we właściw ej 
Rosji nie m a żydów, bo im tam m ieszkać nie wolno) 
ośw iaty" Towarzystwo to właściwie nazwanem  być 
powinno wynaradaw iającem , ma bowiem na celu za­
mienienie żydów na M oskali i pozbawienie ich w iary 
przodków. Podajem y niektóre szczegóły ze spraw ozda­
n ia  kom itetu tego tow arzystw a na  rok  1864, k tóre 
umieszcza „Petersburskij L istok ." Towarzystwo prze- 
dewszystkiem  starało się o rozpowszechnienie pomiędzy 
żydam i książek, które darm o rozsyłało. AVydalo prze­
w odnika do nauki i wyćwiczenia się w moskiew- 
szczyznie dzieci starozakonnych. Prócz tego postano­
wiło w ydać po m oskiewsku historję narodu h eb ra j­
skiego, której program  uk łada ju ż  członek tow arzy­
stwa niejaki Chwoison, odsjępca od ducha narodu. 
D la  błyśnięcia Jiberalnością, kom itet uznał za potrze­
bne, fpoznajomić młodzież starozakonną z pracam i 
uczonych Izraelitów  niemieckich, ale przetłum aczo­
nym i na moskiewski język, a także w m iarę możno­
ści zaopatrzyć we współczesne czasopisma żydowsko- 
niem ieckie, byle tylko nie po polsku, niektóre wyż­
sze i niższe zak łady  naukow e dla starozakonnych, 
a także bibljoteki i czytelnie dla tychże mające się 
założyć w m iastach większych na  prowincji. Tow a­
rzystwo wreszcie postanowiło w ydaw ać po moskiew­
sku dla starozakonnych czasopismo pod nazw ą „Ko- 
helct,“ do w ydaw nictw a którego postanowiono p rzy ­
stąpić po zebraniu dostatecznej liczby przedpłacicieli 
mianowicie 2,000 po 2 rs. w raz z przesyłką. Myśli 
i dążenia pisma domyśleć się łatwo, zapewno mniej 
więcej w tej treści: pozwolimy wam  najmiłościwiej 

•obchodzić szabas i nazyw ać się żydami, bylebyście 
dali słowo, że zostaniecie prawosławnym i i sługami 
cara. Żydzi na Litwie i Rusi, prócz niektórych ra ­
binów wyszłych ze szkoły m oskiewskiej, nie popie­
ra ją  bynajm niej tego towarzystwa, k tóre przez poli­
cje i gubernatorów  rozsyła im swoje książki. Uwa­
żają oni i słusznie działanie tow arzystw a tego z Mo­
skali złożonego, jako działanie policyjne, a opiekę 
jego jako narzuconą.

— Ju ż  wspominaliśmy w poprzednim  num erze
0 założeniu na  L itw ie w m iasteczku Mołodecznie przez 
rząd carski sem inarjum  dla przyszłych nauczycieli 
szkół ludow ych, m ających zmoskwicić młode pokole­
nie ludu litew skiego i białoruskiego. W  num erze 
127 „Mosk. W ied." spotykam y się znowu z ustępem 
tegoż przedm iotu się tyczącym . Z powodu, że zarząd 
tój szkoły, otrzym ał wiele próśb od wychowańców 
sem inarjum  duchownego prawosławnego w T w erze, 
au tor ustępu zadaje  sobie py tan ie : kto m a większe 
prawo wstępować na koszt rząjlu  do owego sem ina­
rjum , czy tutejsi t. j. L itw ini, czy też w ielkorosjaniev 
A utor tw ierdzi, że żadne stypendjum  w duchow nych 
sem inarjach nie wynosi 80 rs. jak  w M ołodecznie, 
prócz tego w sem inarjach po 12-letnim kursie  wy- 
chowaniec musi nieraz la t k ilka  czekać na  m iejsce 
z dochodem 100 rs., a w m ołodeczniańskiej szkole 
po dwóch latach nauki, wychodzący uczeń znajduje  
od razu  miejsce, przynoszące mu 150 rs. i m ieszka­
nie, więc gdyby wezwać na ochotnika sem inarzystów  
to nie 60, jak  etatem  przeznaczono, a 600 by się 
znalazło od razu. Ale tw ierdzi autor, że nauczyciele  
z sem inarzystów  nie odpowiedzą tak  dobrze pow oła­
niu nauczycielskiem u w owych szkołach, ja k  syno­
wie tutejszych włościan, będących krw ią ze krw i
1 kością z kości ludu i znający jego  język  i obycza­
je , a zatem  m ogący skuteczniej krzew ić czynowną 
oświatę. Z apraw dę zastanaw ia nieco tak i patrjo tyzm  
ludowy przyjaciela p. W inogradow a w p. Zabielinie, 
bo dotąd cywilizatorów L itw y  i Rusi i krzewicieli 
kazionnćj oświaty, rekrutow ano w zapadłych guber- 
njach caratu , najw ięcej z popowiczów, praporszczy- 
ków  i czynow ników  uw olnionych ze służby, za nie­
ostrożne obchodzenie się z pieniędzm i. W nosi dalej 
p. Zabielin, żeby do sem inarjum  w Mołodecznie, n i­
kogo innego prócz synów włościan i to z odległych 
wsi a nie z m iasteczek przyjm ow ano i żeby szcze­
gólniej unikać przyjm ow ania uczniów , k tórzy  przed 
rokiem  1863 pobierali nauki w gim nazjach i pro- 
gim nazjach, choćby naw et prawosławnych, tera b ar­
dziej strzedz się katolików , choćby naw et przyjęli 
prawosławje. „Przyjm ow ać do sem inarjum  takich 
ludzi i pow ierzać im obowiązki nauczycieli szkół n a ­
r o d o w y  ch, byłoby toż samo, co wilków puszczać 
do ow czarni." Tem i słowami kończy p. Zabielin  
swoje uwagi.

— Polityczny więzień, ja k  donosi „R uski Inw a- 
lid ," A n d r z e j  N a d r o  syn M ikołaja, chłop z lubel­
skiej gubernji, skazany do kopalni syberyjskiój na  
lat 12, uciekł 15 lipca, wyskoczywszy z w agonu na 
5 w iorst przed stac ą D u k  s z t  y  w wileńskim  po­
wiecie, w chwili k iedy pociąg pędził z całej siły. 
N adro miał na nogach kajdany .

—  W rotach aresztanckich w K a ł u d z e  wzię­
tych do niewoli powstańców było 430; z tój liczby

rzed k ilk u  tygodniam i 120 posłali na roboty przy 
olei żelaznej do T uły , a 55 k tórzy  nie mieli w yro­

ków po większej części rodem z Galicji, Poznania,



4

Szw ajcarii, uwolnili. W  rotach kałużsldch um arło 5 
naszych braci, z tych jednego ty lko nazw isko jest 
nam  znane S t a ł o w s k i e g o  z Galicji. W  K ałudze 
otrzym ują dziennie po 2 1:2 fun ta  clileba, 1/4 funta 
m ięsa i k rupy . Podoficerowie okradli więźniów, po­
zabieraw szy im ich cywilne rzeczy i bieliznę do ma­
gazynu zabraną; oficer był zm uszony zapłacić za tę 
kradzież — i za niewłaściwe postępowanie oddalony 
został. W  K ałudze dotąd trzym any jest S z a  m i l .  
G dzie się ty lko ruszy, nieodstępnie mu tow arzyszy 
pułkow nik moskiewski. Z a powozem jego  zw ykle 
w  osobnym pojeździe eskortu je go. Szw agier Szam ila 
w  jego  orszaku będący, odwiedził Polaków  w rotach 
aresztanckich zam kniętych. Po w szystkich zakładach 
i ro tach karnych , najwięcej jest Litwinów, których 
poposyłali za to jedynie , że byli Polakam i i kato li­
kam i. M atki z dziećmi, stare m atrony w ygnane zo­
stały przez okrutnego M uraw jew a i idącego w jego 
ślady K aufm ana.

— W  K rakow ie znany biskup am atejski G a ­
ł e c k i  rozkazał zrobić dla siebie m anifestację adre­
sową. K anclerz konsystorski ks. R u s s e k ,  k tó ry  się 
podpisywał na listach biskupa am atejczyka, nam aw ia­
jących  lud polski do oddania grzbietów  swoich na 
podnóżki dla c a r ó w ,  k a j z e r ó w i  k e n i g ó w ,  ze­
b ra ł duchowieństwo w konsystorzu i tam  przedstaw ił 
im adres, w inszujący imienin am atejczykow i. W szyscy 
podpisali, bo księża jak  wiadomo są mocno stibordy- 
nowani; nie dość je d n a k  że podpisali, ks. Russek 
w ystaw ił kapelusz z żądaniem  dwu-złotowych sk ła­
dek, niewiadomo jednak  na co, czy na ucztę im ieni­
nową, czy też na w ynagrodzenie kaligrafa, k tó ry  p i­
sał ów w spaniały adres. Bodaj to mieć tak ich  k a n ­
clerzy jak  biskup am atejski.

—  Gim nazjum  w N o w y m - S ą c z u  składające się 
obecnie z sześciu ty lko  klas, m a być na rok  przy­
szły rozszerzone do ośmiu klas. Część kosztów tego 
rozszerzenia ofiarowała się ponosić tam tejsza gm ina, co 
jej słusznie za w ielki zaszczyt i dobre zrozumienie swo­
ich obowiązków poczytanem  zostało.

— Do „G azety  N arodow ej" piszą z T arnow a
0 częstych pożarach w tem mieście, widocznie z pod­
palan ia  w ynikłych. T aż sama gazeta donosi, że wiel­
k ie  upały we Lwowie, tudzież nieostrożność w po­
żyw aniu owoców, wywołały w tem mieście cholerynę. 
D nia  22 lipca obserwowano w tutejszym  głównym 
szpitalu  30 w ypadków tej wpraw dzie nieszkodliwej, 
lecz zawsze wyrodzić się mogącej w coś gorszego 
słabości.

— Z K rakow a pisą do „B reslauer Z tg" o aresz­
tow aniu przez władze austrjack ie  pruskiego oficera 
inżynierów , przy  którym  znaleziono plan tw ierdzy 
Ołom uńca i K rakow a. Ju ż  został uwolnionym.

—  H r. A rtur Gołuchowski odsiadujący więzienie 
w  Tarnopolu, został ułaskawionym .

—  W  m iasteczku Z b o r o w i e  w G alicji zgorzało 
przeszło 100 domów d. 20 lipca. Pożar wybuchł, ja k  
zw ykle, w żydowskiej części miasta.

—  Czytam y w „N adw iślaninie:" po dw udniowych 
rozpraw ach w yrzekło kolegjum  sądu powiatowego b ro ­
dnickiego w yrok przeciw  daw niejszem u ladratow i bro­
dnickiem u Joungow i. Z a obrazę posła H enniga, sk a ­
zał go sąd na  100 talarów  kary , a uznał go niew in­
nym  nadużycia swej w ładzy, przez przyaresztow anie 
sędziego Łyskow skiego, gdyż sąd nie mógł powziąć 
p rzekanania, że Jo u n ^  „praw o um yślnie i z w iedzą" 
przekroczył. Sąd więc uznał, że p. landrat p rzekro­
czył praw o i uniew innił go z powodu niewiadomości 
praw a. T a  farsa sądu brodnickiego potw ierdza, z po­
wodu zamieszczonego w innej spraw ie w ostatnich 
num erach gazety naszej w yroku, w yrzeczone słowa: od 
n i e z g r a b n y c h  s ę d z i ó w  z a c h o w a j  n a s  P a n i e !

— „D ziennik  P oznańsk i" pisze, że żyto w Koś- 
ciańskiem  i w okolicach Lwówka jak i w wielu innych 
pow iatach W ielkopolski zwieziono już do stodół; pod 
względem jakości z iarna, od wielu la t nie było w tej 
okolicy tak  pomyślnego sprzętu. W  sku tek  trw ającej 
posuchy, w szystkie ga tunki zbóż, wyjąw szy prosa
1 ta ta rk i już dojrzały. Rośliny okopowe, p iękne n a ­
dzieje rokujące, potrzebują koniecznie rychłego desz­
czu. W  wielu miejscowościach b rak  jest wody w stu ­
dniach i w strum ieniach.

— Do B erlina w d. 23 lipca nadeszło ultim atum  
Stolicy apostolskiej, k tóre żąda, ażeby kapitule gnie­
źnieńskiej i poznańskiej nie stawiano żadnych dalszych 
trudności co do praw nego w yboru arcyb iskupa gnie­
źnieńskiego i poznańskiego, w miejsce zmarłego arcy­
biskupa Przyłuskiego.

—  D nia 27go lipca w Poznaniu, sąd powiatowy 
skazał redak to ra  „O std. Z tg ."  D ra  W aldsteina, za 
przekroczenie uszanow ania dla m ajestatu królew skiego 
na 50 talarów  karv .

ii

P rzeglq d  polityczny.
P rzed  ostatnim  w yjazdem  M ilutyna z W arszaw y, 

na  posiedzeniu kom itetu urządzającego, rozpraw iano 
nad  przyczynam i, d la k tó rych  kom isje włościańskie 
spraw y uregulow ania stosunków włościańskich dotąd 
nie załatw iły? Odpowiedź powiada „B reslauer Z tg ."  
jest bardzo prosta, dla tego, że tój spraw y nie rozu­
m ieją i powierzono je  osobom które an i praw a ani 
k ra ju  nie znają. Jed n ak  kom itet był innego zdania 
i w yrzek ł, iż przyczyną zwłoki je s t  -niedostateczna 
liczba urzędników  i postanowiono sprowadzić z Rosji 
w iększą liczbę urzędników , k tórzy  pro tekcji, p rzekup­
stw a uczyli się w  gim nazjach i w wojsku, i k tórzy  
chaos ty lko  powiększyć mogą. Kom itet u rządzający 
z ogrom ną liczbą urzędników  m u podwładnych, kosztuje 
ocznie 2,000,000 r. sr., ileż jeszcze więcćj kosztować

będą te p ijaw ki, gdy ich liczba powiększy się. Rada 
adm inistracy jna raport swój do cara  napisała w języ k u  
rosyjskim , car polecił, ażeby na przyszłość przysyłała 
raporta  ja k  daw niej, w języ k u  polskim  i rosyjskim . 
,,1’ozener Z e itung" mówi: że B erg jakiegoś więźnia 
w cytadeli skazanego na śmierć ułaskaw ił do pułków 
orenburskich i że częste są pojedynki w Królestw ie 
pom iędzy oficerami i cywilnym i, k tórych powodem są 
spory polityczne. Donosiliśmy o lustracyjnej podróży 
jen e ra ła  K aufm ana po Litw ie i Białorusi. W  Połocltu 
przyjm ow ał pomiędzy innym i i szlachtę, której pozo­
stało 27 osób, a z liczby tej 14 je s t pod nadzorem  
policji. K aufm an rzekł do n ich : „P rzykro  mi było, 
gdym  się dow iedział, że większość w asza brała udo­
wodniony, bezpośredni udział w politycznych niepo­
rządkach , k tóre  m iały tu  miejsce. T en  fakt jasno 
dowodzi, że przyęzyną nieszczęść, k tóre  spadły na  ten 
k ra j, byliście wy sam i, i . d l a  tego to sprawiedliw ie 
ponosicie ciężary, k tóre są niczem  innem , jak  ty lko 
następstw em  w aszych działań. N ie  s p o d z i e w a j c i e  
s i ę  ż a d n ó j  o d m i a n y  w p r z y j ę t y m  s y s t e m a c i e .  
J a  nie cofnę się przed źadnem i przeszkodam i i sta­
nowczo starać się będę spełnić dobrze wolę im peratora 
i ż y c z e n i a  c a ł e j  R o s j i ,  ażeby ten kra j je j po­
w rócić i zakorzenić w nim prawosławie i m oskiewską 
narodowość, jak o  w staroźytnój jego  dzierżawie. Z a ­
p o m n i j  c i e  m a r z e ń ,  k tóre was dotąd zajm owały 
i pam iętajcie panow ie, że j e ż e l i  w w a s z y c h  u c z u ­
c i a c h  i m y ś l a c h  n i e  p r z e r o b i c i e  się.  n a  M o ­
s k a l i ,  bezwarunkowo oddanych „ o t i e c z e s t w u , "  to 
z o s t a n i e c i e  c u d z o z i e m c a m i  w t y m  k r a j u  i b ę ­
d z i e c i e  z m u s z e n i  go  o p u ś c i ć . "  Oto je s t mowa 
K aufm ana, żąda on: ażeby w uczuciach i w myślach 
zostali Polacy Moskalami, żąda więcej niż Bóg, a jeżeli 
nie zrobią tego, czego zrobić nie m ogą,chociażby chcieli, 
czeka ich w ygnanie z własnej ojczyzny. P rzyznać 
trzeba, że k ró tko  i jasno sformułował Kaufman poli­
ty k ę  m oskiew ską w Polsce, naw et M urawiew tak  do­
bitnie jej nie określił. Któż jeszcze w ahać się będzie 
w przyznaniu , że z rządem , k tó ry  tak iej polityki się 
trzym a, prow adzoną być w inna w alka nieustanna, 
zacięta, m niejsza w ja k i  sposób, byle skuteczny. Przed 
zbrodniarzem  czyhającym  na życie, wolno je s t użyć 
wszelkich sposobów obrony. G dy się mu poddam y 
na łaskę i n iełaskę, zabije; gdy we w szystkich pun­
k tach  ziemi w sposób najrozm aitszy, byle do celu 
wiodący, pójdziemy z despotyzmem w zapasy, może­
m y mieć przynajm niej nadzieję zbawienia. Nie p ro ­
pagujem y na tę  chwilę pow stania, bo go uważamy 
za środek dzisiaj nie skuteczny, ale wołam y do czy­
n u , do zapasów m oralnych, do pracy przeciwko de­
spotyzmowi. Upadłe m inisterjum  Schinerlinga, tyle 
n ieprzyjazne wolności i Polsce, przed upadkiem  
w reskrypcie swoim ograniczyło jeszcze działalność 
Tow arzystw a gospodarskiego galicyjskiego, k tó re­
mu przez la t k ilk a  wzbraniało ogólnych zgrom adzeń. 
D zisiaj te  zgrom adzenia są dozw olone, ale pod w a­
runkam i które przyjął kom ite t, następującem u wszel­
kie zamówienia korespondentów  stałych i ich funkcje 
ustają; ustanowiona przez kom itet K o m i s j a  w y d a ­
w n i c t w a  d z i e ł  l u d o w y c h  r o z w i ą z u j e  s i ę ,  
sk ładki na wydawnictwo znoszą się; uchyla się ró­
w noupraw nienie przebyw ających we Lwowie człon­
ków Tow arzystw a gospodarskiego krakow skiego z ho­
norowym i i korespondującym i członkam i Tow arzystw a 
galicyjskiego, tudzież ustanow ienie stałych delegatów 
w K rakow ie i Lwowie ja k o  w zajem nych przedstaw i­
cieli tych tow arzystw  i nakoniec przyjm ow anie dele­
gatów od zagranicznych Tow arzystw . O graniczenia 
te w ykazują, ja k  trudno  jest na drodze legalnej pod 
rządam i najezdników  rozw ijać naw et gospodarstwo 
i oświatę. P rzed  zam knięciem  rady7 państw a w nie­
siono jeszcze z G alicji następujące petycje: od Tow a­
rzystw a rolniczego krakow skiego o powstrzym anie 
oszacow ań k a ta s tra ln y c h ; od dyrekcji szkoły wzoro­
wej rzym sko-katolickiej we Lw ow ie, o podniesienie 

ensji nauczycielskich; od galicyjskiej i bukow ińskiej 
asy oszczędności, o podniesienie stopy procentowej; 

i od m agistratu  czerniow ieckiego, o przeniesienie mia­
sta z trzeciej do drugiej k lasy  taryfow ej, prow izory­
cznej norm y kw aterunkow ej. D nia  28 czerwca jenerał 
Czerniajew  zdobył m. T aszkend w Turkestanie.

Mowa tronow a austrjacka  przy  zam knięciu rady  
państw a b lada, ostrożna, nikogo nie zadowolniła i ża­
dnych w skazówek na  przyszłość nie zaw iera. Nowe 
m inisterjum  już ogłoszono: m in istrem -prezydentem , 
m inistrem  stanu i tymczasowym kierow nikiem  policji, 
m ianowany lir. Belrcedi; m inistrem  finansów lir. La- 
risch; ministrem sprawiedliwości hr. Kom ers. M ensdorf 
zostaje m inistrem  spraw  zagranicznych. Z daw nych 
m inistrów zostawieni do dyspozycji baron  M ecsery 
i B urger; P lener czasowo pensjonow any, Plejn uw ol­
niony od służby, L asser i hr. K alchberg  stale pensjo- 
now ani; Schm erling m ianow any prezydentem  najw yż­
szego trybunału . N azw iska nowych m inistrów nie 
wiele m ówiące, a o polityce ich nic dzisiaj jeszcze 
stanowczego w yrzec się nie d a , w każdym  razie, s ta ­
nowcza zm iana system u rządow ego w A ustrji nastąpi. 
„G azeta N arodow a" pow iada: że zaprow adzone zo­
staną dwa w ielkie sejmy: w ęgierski (dla krajów  wę­
gierskich), i niem iecki (dla k ra jów  należących do 
rzeszy niemieckiej,); prócz tego dw a sejm y prow in­
cjonalne w G alicji i W enecji, t. j. w k ra jach , k tóre 
do rzeszy nie należą. T ylko w  spraw ach, k tóre  k o ­
rona z węgierskim  sejmem uzna za ogólne całe pań­
stwo obchodzące, zb ierałaby się i ogólna rada pań­
stwa z delegatów sejmu węgiers kiego i niem ieckiego, 
i z delegatów galicyjskiego i w eneckiego . Jeżeli rze 
czywiście przeprowadzi podobne zadanie nowe m ini­
sterjum , autonom ja Galicji z y sk a łab y  w iele, być może

że i narodowość byłaby więcej szanow aną, ty lko wol­
ność przez wzgląd na um owy z Rosją i Prusam i w r. z. 
w K issingen i w K arlsbadzie zaw arte, byłaby ograni­
czoną; |w  każdym  razie zadanie to, jak o  odpowiada­
jące  więcej interesom  narodow ym , niż system eentra- 
listyezno-konstytucyjny p. Schm erlinga, prędzej za- 
zadowolnić może k ra je  A ustrji, niż ta  m niem ana wol­
ność konsty tu cy jn a , k tó ra  nie przeszkodziła Schmer- 
lingowi ogłosić bez żadnej przyczyny stan oblężenia 
w Galicji i zaaresztow ać przeszło 8,000 patrjotów . 
„N arodni L is ty "  piszą: że nowe m inisterjum  układa 
się z P o lakam i, a następnie uk ładać się będzie z Cze­
chami. W ęgrzy  i Polacy zam yślają wystąpić z wspól­
nie ułożonym program em .

Spór pomiędzy A ustrją  i Prusam i wchodzi na  
drogę więcej niż dotąd stanowczą. Z R atysbony na  | 
posiedzeniu pruskich  m inistrów uchwalone ostateczne 
wezwanie (sommacja) A ustrji co do Szlezwigu i H ol­
sztynu, w ręczył baron W erth er rządow i w W iedniu.
W  odpowiedzi p. Bloome zawiózł królowi pruskiem u j 
w G astein, austrjack ie  wezwanie, zaw ierające osta- ' 
teczne koncesje jak ie  A ustrja  Prusom  poczynić może. 
Jeżeli P ru sy  ich nie przyjm ą, A ustrja  uważać się bę­
dzie za uwolnioną ze swoich zobowiązali i działać 
jak  jć j w łasny interes nakazyw ać będzie.

Ż ądania P rus są te same, k tóre były wyrażone 
w depeszy 22 lutego. Koncesje A ustrji są następu ją­
ce: P rusy  mogą otrzym ać Kiel, R endsburg swoją za­
łogą obsadzić i zarazem  inne części księstw  oderw a­
nych od D anji przyłączyć, jeżeli zgodzą się część 
Szlązka odstąpić A ustrji. Zanim  zaś A ustrja  oświad­
czy się za pretendentem  Oldenburgiem , żąda piew- 
w ej, ażeby Prusy  stanowczo zobowiązały się popie­
rać kandydatu rę  O ldenburga i w yrzekły się zam ia­
rów anneksyjnych. Niewiadomo co Prusy na to od­
powiedzą, spór ten jednak  zaczyna być interesującym  
i grozi waźnemi zaw ikłaniam i. P rusy  bardzo absolu­
tn ie postępują w księstwach i chcą koniecznie w y­
dalić A ugustenburga, A ustrja  na  odwrót liberaln ie 
postępuje, a jćj kom isarz H albhuber, protestował 
przeciwko samowolnemu uwięzieniu przez Prusaków  
redak to ra  M aya w Altonie i wypędzeniu z H olsztynu 
pruskiego deputowanego Frese. W niosek Baw arji, 
Saksonji i H esji w B u n d e s t a g u  w kw estji Szlez­
wigu i H olsztynu, popierany przez A ustrję, odesłany 
został do osobnego w ydziału. Los więc jego rozstrzy­
gnięty, będzie bowiem w w ydziale długo spoczywał.
W ej m arska gazeta zapow iada zjazd w Salzburgu ce­
sarza austrjackiego i królów pruskiego, saskiego i ba­
warskiego. O reakcji w ew nątrz Prus pisze nasz ko 
respondent z nad E lstery , że staje się z każdym  dniem  
dokuczliwszą i zuchwalszą. „Z ejd ler C orrespondenz" 
pismo półurzędowe grozi rozwiązaniem  towarzystwom  
strzeleckim , towarzystwom  szlezwig-holsztyńskim. — 
Ogólny zw iązek niem ieckich robotników  ( Lassala ) 
został w Berlinie policyjnie zniesiony i zgrom a­
dzenia w szelkie zakazane. — D zienniki ciągle są 
konfiskow ane: „Social-D em okrat" w ciągu 12 d n i,
12 razy  skonfiskowany; .przyjazna nam  „D anziger 
Z tg ,"  także skonfiskow ana, a i 29 n er pisma ludo­
wego polskiego w Chełmnie „P rzy jaciel L udu ," zo­
stał przez policję zabrany . Pod Nissą w Szlązku m a 
wojsko prusk ie  w ielkie m anew ra i ćwiczenia oblężni- 
cze fortec odbywać. Ma się na nich znajdow ać i je ­
nerał rosyjski. Je st to w ojskowa dem onstracja prze­
ciwko A ustrji. — Z Rumunj i  donoszą, że rząd posta­
nowił ponowne zaprow adzenie monopolu tabacznego. 
W prow adzonym  będzie z dniem  1 (13) sierpnia r. b . 
Książe K uza z podróży do Em s bawił w W iedniu.
W  K onstantynopolu, w Jerozolim ie i w A nkonie, 
cholera trw a ciągle.—Z W łoch dają  wiadomość o za­
m iarze papieża obchodzenia w roku  przyszłym  tysiąc 
ośrasetnej rocznicy ukrzyżow ania św. Piotra, na k tórą  
m a powołać w szystkich biskupów a naw et w szystkich 
katolików  z całego świata. B yłaby to więc ogrom na 
i ważna m anifestacja. — \Ye F ran c ji hr. W alew ski 
w  departam encie L andes w ystępuje jako kand y d at 
rządow y do ciała prawodawczego, poczem będzie za- 
nom inow anym  prezesem  tegoż ciała. — W  A nglji po 
ukończeniu wyborów do parlam entu, um ysły są mo­
cno zajęte wiadomościami o spuszczeniu liny telegra- 
ficznój w A tlan tyku , k tó re  dotąd pom yślnie się od­
bywa. •— W  H iszpanji położenie przez agitacje róż­
nych stronnictw , stało się bardzo groźnem ! Spodzie­
w ają się rew olucji.

Ze Stanów Zjednoczonych piszą, o zam iarze p re ­
zydenta  w ysłania inform acji do posłów zagranicznych, 
w których m a zaprotestow ać przeciw ko f r a n c u z k o -  
b e l g i j s k o - a u s t r j a c k i e j  okupacji M e k s y k u  i o- 
św iadczy się za zasadą Monroego. Jen e ra ł W allace 
w liście swoim zachęca do popierania Juareza , w ojska 
północne w T exasie  stoją blisko granicy  m eksykań­
skiej. O ddziały gerylasów niepokoją ciągle Louisiane 
i T exas. — W  K anadzie zbierają podpisy na petycję, 
żądającą śledztwa przeciw ko jeneralnem u konsulow i 
Stanów  Zjednoczonych, k tó ry  spiskuje na rzecz an- 
n ex ji K anady do Stanów .—-Z M eksyku piszą, że Jua- 
ryści pod dowództwem Regulesa i A rteag i d. 19 czer. 
zdobyli m iasto U ru ap an —wojska cesarskie m aszerują 
do tego m iasta.—  Z Rio Janeiro  piszą o zwycięztwie 
brazylijezyków  na  Paran ie , odniesionem  nad flotą Pa- 
raguaju . C ztery sta tk i parow e i 6 pływ ających ba- 
te rji zniszczonych zostało; adm irał paraguajski poległ 
w raz z 2000 żołnierzy zabitych lub ranionych. N a 
lądzie szczęście paraguajczykom  sprzyjało, po 5-dnio- 
wej walce wzięli m iaito  Boya i złupili. Rewolucja 
w P eru  jeszcze nie uśm ierzona, ruch zaś rew olucyjny 
w rzeczypospolitej E quador stłum iony. P rezyden t roz­
kazał na placach publicznych 27 członków opozycji 
rozstrzelać.

W drukarni „Ojczyzny" w Bendlikonie (pod Zftrifhpm).


